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W E S O Ł E  A B C
T

Humor polityczny

Wiesenrae marzenia
Jesteśm y w szy s cy  tak  bardzo 

za ję c i n a w ią zyw a n iem  kontaktu  
ze  sp o łeczeń stw em , sp raw ą  dew iz , 
obchodam i i ek sm itow an iem  n egu ­
sa, że w ie lu  ludzi zapew n e n ' e 
zd ązy ło  s ię je s zc ze  zo r ien tow a ć , 
że je s t w iosn a  

A  jed n ak  to ta k t.
W iosna p rz eb y w a  w  W a rs za ­

w ie  oddaw na w y g lą d a  tak  sobie, 
an i n ie  schudła  ani n ie p rzy ty ła , 
a le  n a ocó ł trzym a  się  n ie ź le  i ka 
za la  s ię k ła n ia ć .

na b ia łym  serze  i am aran tu  rzo d ­
k iew k i na dzw onku ś led z ika  bu­
dzi rzew n e  i lube w es tch n ien ia  
—  w iosna....

P o e c i p o s ia d a ją cy  dotychczas  
m onopol na o p isyw a n ie  te j n a j­
p ięk n ie js z e j z p ó r  roku, w ykoszla - 
w i l i  ten  tem at, p rzep o ili ck liw ym  
sen tym en ta lizm em  1— co m oże n a j­
g o rsze  —  u jed n o s ta jn ili. W  g ru n ­
cie  rze czy  w io sn ę  każdy  odczu w a 
in a cze j w  za leżn ośc i od te g o  za 
Kogo s ię  u w aża  i jak iem  za jęc iem

J e że li k toś n ie  m a w p ra w y  w  
rozp ozn aw a n iu  te j  p o ry  roku, u- 
ła tw ię  mu to , w y s z c ze g ó ln ia ją c  
p ew n e  Jej p rz e ja w y .

N a j ła tw ie j  p o zn a je  s ię  w :osną 
zw ra c a ją c  u w a gę  na to. czy  ku ry  
s ię  le p ie j n iosą  c zy  nie. N a le ż y  » -  
c z y w iś c ie  h od ow ać  te  p tak i, a że ­
by  m óc s tw ie rd z ić , że  p rzed tem  
n io s ły  s ię g o rze j.  Jak s ię  obch o­
d z ić  z kuram i i k ied y  n a leży  je  
w ysadzać  na ko jec , o tem  m ożna 
s ię  ła tw o  d ow ied z ieć , s łu ch a jąc  
cod z ien n ie  ra d ja .

N a s tęp n e  d ow od y  zn a jd z iem y , 
b a d a ją c  u w a żn ie  kan ap lo  w  p ie r ­
w szym  lep szym  b a rze . P o ja w ie n ie  
się p ie rw s ze j z ie len i, s zczyp io rku

w  życ iu  s ię *pdta. I  tak  np. s fe ­
ry  rząd zące  w id zą  w io sn ę  w  tem , 
że n astąp iła  o gó ln a  p op raw a  w  
od różn ien iu  od re s z ty  ob yw ate li, 
k tó rzy  w id zą  p op raw ę  w  tem , że 
p rz y s z ła  w iosn a .

M ożn aby  naw et u łożyć m ałą  ta ­
belkę odczu w an ia  w iosn y.

W IO S N A  U C Z N IA
W z m a g a ją c y  s ię s trach  p rzed  

dw ó jam i. Z ła c in y  jedn a , z a lg e ­
b ry  d ru ga , m oże te ż  p rzyp ę tać  s ię  
tr z e c ia  z ch em ji. N iem a  rad y  i 
trzeb a  b edz ie  o s trzy c  g ło w ę  na 
,ze ro “  a tem sam em  usunąć w sze l 
ką m yśl o spcdoban.u  s ię  Jad z i i 
wkuwrać s ię  po nocach. G dyby u- 
da lo  s ię  un iknąć p op raw k i to bę­

d zie  w  n agrod ę  row er, A  je ż e li 
n ie  to k lęska, t r a g e d ja  i r o z ­
pacz !... na sam ą m yśl w łosy  dęba 
s ta ją .

P E N S J O N A R K A  Z O S IA
(K L .  8-A ) .

Janek  b ła ga ł ją  ze łzam i w  o- 
czach, żeby  na n iego  czeka ła , bo 
w  czerw cu  zd a je  m atu rę. B io rąc  
k s iężyc  na św iadka  p rzyrzek ła  
czekać. D użo było  p rzy tem  w e s t­
chn ień  i n iew yp o w ied z ia n ych  
czu łośc i, p ach n ia ły  b zy  w  parku  a 
g w ia zd y  p rz e g lą d a ły  s ię  w  s taw ie . 
Zdawało  się n aw et ob o jgu , że  s ła ­
w i* łka ł w  gąszczu , a le  lo  nocni 
s tró że  zw o ły w a li s ię  c ichem  g w i­
zdan iem .

B iedn a  Zosiu  m e c z e k a j! 
tP r z y p . a u to ra ). Bo k iedy  Janek  
zda  w re s z c ie  tę  sw o ją  , m aturę, 
b ędz iesz m u sia ła  czekać aż skoń 
czy  u n iw erek  P ó źn ie j b ędz iesz 
czekała , aż od s łu ży  w o jsk o  —  to 
ju z  6 w iesen  w  n a jiep czym  w y ­
padku. Potem  trzeb a  w yczekać, 
aż Janek  dostan ie  posadę —  to 
już 16 w iosen . N o  a potem  ew en ­
tu a lna  w o jn a  —  to razem  20 w io ­
sen c ię żk ieg o  czekan ia .

N a  m n ie tak że  czeka ła  taka  j e ­
dna i aby sob ie u p rzy jem n ić  d łu ­
żące s ię  ch w ile , w ysz ła  zam ^ż za 
p ew n ego  d ob rze  sy tu ow an ego  pa­
na na stan ow isku . D z iś  ma ju ż  
m ałe  w n u częta .

• P O L IC J A N T  
M u si dać do w yp ra n ia  b ia ły  po­

k ro w iec  do czapk i a pon ad to  czet 
ka go  dużo rob o ty  w nauczan iu  
sam n ebodzia rzy  ja zd y  po u licach . 
C iekaw e te ż  ja k  s ię  b ęd z ie  te j 
w io sn y  p rzek ra cza ło  je zd n ię ?  M o ­
że n a  c zw o ia k a ch ?

P A N  D O M U
D la  je d n e j có rk i w io sen n y  p ła ­

szczyk, d la  d ru g ie j w io sen n y  k a ­
pelusik, d la  t r z e c ie j córu ch n y  w io  
senne p a n to fle  a d la  żonusi w io ­
senny p łaszcz, k a p e lu s :k i p an to ­
f le .  D la  s ieb ie  n a tom iast w io sen ­
ny kw ia tu szek  do bu ton ierk i.

S P O R T S M E N  
N a  z im o w e j o lim p ja d z ie  m .e liś - 

m y 17-te m ie jsce , trzeba  w ięc  t r e ­
now ać te j w io sn y , ażeby  zdobyć 
na le tn ie j o lim p ja d z ie  con a jm n ie j 
16-te. P ie rw s z e  w  tych  w aru n kach  
uzyskam y za 17 w io sen  m nożo­
nych  p rzez  4.

D Y R E K T O R  

T E A T R U  R E W J O W E G O  
„W io sn a ... krosna... radosna... 

m iłosna... zazdrosna... sosna... 
b e z lito sn a " —  tan go  ju ż  je s t l  

D ek o rac ję  p rze ro b i Się ze  s ta ­
rych , je s ien n ych  (p a ła c  w  Ł a ­
z ien k a ch ), trzeb a  ty lk o  p rzem a lo ­
w ać  żó łte  l iś c ie  na z ie lon o . P oń ­
czoch y  d la  g ir ls ó w  w y p o ży c zy

firm a  „C z te ry  l i t e r y " .  F^ak i d la 
am ato rów  d os ta rc zy  f irm a  „E ie r -  
w e is  i Ż ó łtk o " N a le w k i, s łow ik a  
w y p o ży c zy  f irm a  „S o ło w io3czyk , 
a k s iężyc  w a rs za w sk ie  obserw a- 
to r ju m  astronom iczne.

M u zykę ja k  zw y k le  w yp oży c zą  
w b rew  w o li za g ra n ic zn i k om pozy­
to rzy . I  tym  sposobem  u k lep it s ię  
r ew ję .

T a k  w y g lą d a ła b y  m n ie jw ię c e j 

w io sen n a  tabelka.
B aw m y się  za tem  —  i m óv  iąc 

s ty lem  k o le jo w ym  —  „p o zo s ta w ­
m y tę  w iosn ę w  tak im  stan ie , w  
jak im  p ra gn ę lib yśm y  zas ta ć  n a­
s tęp n ą ". Jur.

W  dniu  1 m a je  p rzez  u lic e  W a rs za w y  m aszerow a ło  a ż  sześć  p och o ­
dów  so c ja lis ty c zn ych , w zn osząc  o k rzy k i: „N ie c h  ż y je  so lid a rn o ść  

i r p ro ie ta r ja tu " .

Rczmattoścl
M IŁ O Ś N IK  P R Z Y R O D Y

Z gn ia zd k a  w rób e lk ów  doch o­
dzi s zczeb io t sk arg i. T o  sam icz­
ka je s t  g łodn a  i w y sy ła  m ęża po 
pokarm . W ró b e lek  w y fru n ą ł. M i­
ja  kw adran s, god zin a , dw ie , a je ­
go  n iem a. N o c  ju ż  p rzeszła , z ro ­
b ił się brzask, g d y  n a reszc ie  z ja ­
w ił  się . Zd rożon y , zakurzony.

—  C óż s ię sta ło , że  tak d łu go 
nie w ra ca łe ś?  B y łam  zan iepok o­
jon a , —  ża li s ię  sam iczka.

—  W id z is z  duszko, b y ła  taka 
p .ękna noc k s iężycow a ... S zed łem  
na p iech otę ... ( r . )

J A K  T U  S IĘ  Z N A L E Ź Ć ?
P  K a n a rek  b y ł na ćw iczen ia ch  

w o jsk o w ych . W  pułku p rzed s ta ­
w ion o gc  żan darm ow i.

—  W itk o w sk i jes tem , —  m ów i 

żandarm .
K a n a rek  podał mu rękę  m il­

cząc
—  D la c zego  par. n ie  w y m ien i! 

sw ego  n a zw isk a ?  —  p y ta ją  go
—  A  co, żeb y  o b e rw a ć  po tw a ­

rzy? ... ( r ) .
P L A G A  S A M O C H W 4 L C Ó W
W  k a w ia rn i m łod y  e le ga n t, u- 

ch odzący  za n a jb o ga ts zego  a p li­
kanta opow iada , ja k  to z ła tw o ­
śc ią  uaa ło  mu s ię  dostać p a tro ­
na. Sam och w a lstw o ir. je g o  nie 
b y ło  końca to te ż  s ied zący  w  po­
b liżu  adw oka t L., zn any  ze sw e­
go  dow cipu , m ity g u je  m lodzień - 

c a :
—  S ły s ze liśm y  ju ż o pańsk ich  

p lanach , co pan  zam ierza  rob ić  z 
nadm iaru  p ien ięd zy  B łagam  pa ­
na o je d n o : n iech  pan n ie kupu je  

ilońca... 1
  ? ??  * I

—  P a n  je s t  boga ty , panu na 
r.lczem  n ie  za leży , a le  co m y, b ie-

K u m o r  w f s s k i

c a
-  O ,  p .  p .  .

dni lu d zie , p oczn iem y  bez s łoń ­
ca?

P ys za łk a  za tka ło , ( r )
Z A G A D K A  M A Ł Ż E Ń S K A

Co s ię  rob i z m iodem  po m io ­
dow ych  m ies iącach ?

W s ią k a  w  m ęża  i reb i s ię  p ie r ­
n ik ' ( c ) .

S Z C Z Y T  P O Ś W IĘ C E N IA
Syn kupca żyd ow sk iego  z L ip ­

ska zakoch ał s ię  w  N iem ce . B y ła  
to m iłość  od  p ie rw szego  sp o jr ze ­
nia... na dużą kam ien icę, jaką  ro 
d z ice  p rzezn a c zy li .córce w  po-sa 
gu. A le  ja k  przeprowadzić, m a ł­
żeństw o, v  Tłumy ch r y g o r y ­
s tyczn ych  p ostan ow ień  u staw y  o 
czystośc i ra sy?

T o  te ż  m łod z ien iec  b ła ga  ro ­
dzinę o zm ian ę w yzn a n ia . R o d z ;- 
ce d la  dobra  syn a  u czyn ią  to, tak ­
że i babka, a le  n a jtru d n ie j id z ie  
z p rababką. P e rs w a d u je  je j p ra ­
wnuk, że od n ie j ty lk o  za le ży  je ­
go  pow odzen ie  i m a ja tek . S taru  
szka uparła  s ię  jednak :

—  W y z n a n a  n ie  zm ien ię , ale 
co m ogę zrob ić  d la c ie b ie : zo s ta ­
nę p rzy ja c ió łk a  Fóh^e^a... ( r . ) .

W  S Z P T T A L U  
D L A  O B Ł Ą K A N Y C H

W  zak ład z ie  p sych ia try c zn ym  
lek a rz  n aczeln y  zau w aży ł, że  j e ­
den z ch orych  u zb ro jo n y  w w ęd ­
kę, u sadow ił s ię  w  ła z ien ce  i u- 
s iłu je  w  w a n n ie  ło w ić  ryby .

L e k a rz  zb liż y ł s ię  i pyta  ż y c z ­
l iw ie  :

—  N o  cóż, ryb a  n ie  chce ch w y ­
tać?

—  G łu pcze  —  odpow iada  w a- 
r ja t  —  p rzec ie ż  w  w an n ie  n ie  ma 
ryb..

I  d a le j u w ażn ie  o b se rw u je  c ze r ­
w o n y  korek  p ływ a ka , ( z ) .

M IS T R Z  I  S E K R E T A R Z
M is trz  o g lą d a ją c  rękop is , ja k i 

mu p rz yn ió s ł s ek re ta rz : —  N ie  
p roszę  pana , ten  pańsk i a rtyku ł 
n ie  za s łu gu je  na to, a żeb y  m ia ł 
za s zc zy t u kazan ia  s ię  z m oim  
podp isem . N ie c h  pan m i napisze 
inny. ( z ) .

R E K O M E N D A C J A
P a c je n t :  —  S k ie ro w a ł m n ie  do 

pana m ó j p r z y ja c ie l,  k tórem u  pan 
dok tó r tak  s zc zę ś liw ie  z ro b ił ope­
rac ję ...

L e k a r z :  —  P ań sk i p rz y ja c ie l,  
pan X ?  C zy  tak ?  Hm , m oże pan  
będzie  ła sk aw  za p ła c ić  honora- 
r ju m  zg ó ry . ( z ) .

P R Z E Z O R N A  M A M A
W  sąd zie  sow ieck im  odbyw a 

s ie p roces  o al m eota .
—  A  w ięc  tow arzyszk o , k to  o* 

s ta teczn ie  je s t  o jcem  w a szego  
dziecka , P a w io w , c zy  Iw a n o w ?

—  No... niech bedzie P a w lo w .-  
Iw a :* iw  jes t przecież bezroDoiny 
od roitu.

P R Z Y S IĘ G A
K a p ita n  - p i lo t :  —  J e ż e li w  lo ­

c ie  każę ci w yskoczyć  to  ty , pom ­
ny na p rzys ię gę , m usisz to u czy ­
n ić. :

ż o łn ie r z  P o m e ra n c : —  P r z e ­
p raszam  pana k ąp :ta n a ! Ja p rz y ­
s ięga łem  na p os łu szeń stw o  n a  lą ­
dzie  i m orzą , , p co do p o w ie trza , 
te tam  n ic  n ie  b yło  p ow ied z ia n e

i

WieEoźemoc
G o d fin a  d ru ga  w  nocy. W  

m ieszkan iu  lek a rza  d zw on i te le ­
fon . W z y w a ją  go  do p a c jen tk i na 

M ok o tów
le k a r z  n a tych m ia s t u d a ie  s ię  

pod w sk azan ym  adresem , a gdy  
ju ż  d ziecko  p rzys z ło  na św iat, 
zw ra ca  s ię  do m atk i —  \* nszu- 
ję  p a n i! A  kto je s t  s zczęś liw ym  

c ic em ?
—  Iza a k  K on , M a rsza łk o w ­

ska 76.
1 T e jż e  sam ej nocy, naa  ranem  

o g o d z in ie  p ią te j,  te le fo n  znów  
budzi lekarza, W z y w a ją  go  na 
P ra g ę .

P o  u rodzen iu  s ię  d z iew czyn k i, 
d ok to r zw ra ca  s ię  do m atk. —  
W in s zu ję  p a n i! A  k to je s t  szczę 
ś liw ym  o jc em ?

—  Iza a k  K on , M a rsza łk o w ­

ska 76,
D z ień  lek a rza  je s t  r ó w n i;  p ra  

eow ity , ja k  noc. O g o d z in ie  10-ej 
lek a rz  je d z ie  na W o lę , P o  p r z y j­
ściu  d z iecka  na św ia t zw raca  się 
do m a tid : W in s zu ję  p a n i! A  k to

Iza a k

To i owo
D y re k to r :  —  D la c zego  ten  13- 

k ilo w y  c ię ża rek  zn a jd u je  s ię  na 
pańsk iem  b iu rku ?

U rzę d n ik : —  P rz e c ie ż  pan dy­
rek to r  p o w ied z ia ł, aby  na te  akta 
k łaść  s zc zegó ln ą  w a g ę . ( Ż ) .

je s t  s zc zęś liw ym  o jc e m '
Kon , M arsza łko w sk a  76.

L e d w ie  d ok tó r  w ró c ił  do domu, 
ju ż  m usi je ch a ć  na Ż o lib o rz  K ie ­
dy  na św iat p rzys zed ł ch łopczyk  
z czarnem i k ęd z ie rza w em i w ło s a ­
m i, d ok tó r  zw ra ca  ssę do m a tk .:

—  W in s zu ję  p a n i! esy  m oże o j ­
cem  dziecka  je s t  pan Iza a k  K on , 
M arsza łkow sk a  76.

—  T a k  je s t, p a n ie  dok to rze .

O g o d z in ie  p ią te j p o p o łu d r iu  
doktór, o c ie ra ją c  po t z  czo ła , p o­
s tan aw ia  w s tą p ić  na M arsza łk ó w  
ską 76 i osobi-ście pozn ać „ s z c z ę ­
ś liw ego  o jc a " .

D rzw i o tw ie ra  mu ch u d erlaw y  
jegom ość.

—  P an  K o n ?
—  Tak.
—  P a n ie , ja k  pan to p o t r a f :?  

W  c iągu  12 god zin  —  na M ok o to ­
w ie , na P ra d ze , na W o li,  na Ż o li­
borza

—  C o je s t?  P r z e c ie ż  j a  m am  
m otocyk l, ( z ) .

—  Zosiu , ;,ak m ożna f l i r to w a ć  
z tak im  g łu p im  S te fa n em ?

—  A  w łaśn ie , on tak i g łu p i, że  
go tó w  s ię ze  m ną ożen ić . (Ż ł

L e k a rz  do fa b ry k a n ta  tru m ien  
w  pew n em  p ro w in c jo n a ln em  m ia ­

steczku  :
—  N o , ja k  s>ę panu p o w o d z i?
—  D z ięk u ję  —  od czasu, k iedy 

pan  dok tó r do nas p rzyb y ł — - zu ­
pe łn ie  dobrze. (Ż ) .

—  D ro g ę  pan i B arbaro , czy 
ch c ia ła b y  m n ie  pan i za  m ęża?

—  T o  za le ży  od  te g o , c zy  zaw ­
sze pan b ęd z ie  pos łu szn y .

—  Z aw sze .
—  A  p o zw o li pan  m ieszkać  

p rz y  nas i m o je j m a tce?
—  A le ż  n a tu ra ln ie , d ro g a  p a n i!
—  N ie  b ęd z ie  pan  g ra ł w  k a r ­

ty , p i l  tru n k ów , p a lił  tj-ton iu ?
—  N ig d y ,  p rzen igd y .
—  I  n ie  b ęd z ie  pan  nógdy p rz y  

ch o d z ił do 11 w iec zo rem * ao do­
m u?

—  P rzy s ię ga m , że  n ie .
—  N o  tc  ja  pana p rzep raszam , 

a le  ta k ie go  sa fa n d u ły  n ie  zn io s ła ­
bym  w  domu. D o w id z tn ia  panu.

—  M ą ż  m ó l rob i to  z  p r z y z w y c z a je ­
n ia  z każdym  term om etrem , pan ie- 
dok to rze , p ra cu je  bow .em  w  h u cie  
szk lan e j.

N eg u s  H a ile  Si la ss ie  do sw e j m a łżon k i:
—  P o s p ie s z  się, M a n en ! T r o n  s tra c ie  n ie  je s t  tak p rzyk ro , ja k  spóźn ić  s ię  na p o c ią g ! ' !

( „ I I  travaso  dt-lle Id e e " ) ,

—  K to  je ź d z i  tak  po w a r ia ck u  n ie  
p ow in ien  pos iadać  p ra w a  ja z d y !

—  W o b ec  te g o  w szys tk o  je s t  w  po­
rządku . n ie  m am  bow iem  p raw a  ja zd y .


